
Str. 4 ABC -  ÎJWIWT aiDZlBNK* Nr 33fi

N u r e k  —  w o d n y  d u c h
( P u d a n i e  z b  t t l ^ f t k a )

W  jedn e j w s i m ieszkał ubogi 
ryD ak : m iał sonę i k ilkoro  dzie­
ci. N a  je z io rze  d w o rsk im  w o lno  

m u  oy«o  łow ić  i na  sw o je  u trzy ­
m an ie  sp rzedaw ać , je d n ak  p a ń -  
s iw u  ■ tego je z io ra  m usia ł k a ż d e - ca. 

g o  czasu y lo  dostarczać ryb . i l e : N u re k  n a r -n ą ł m u palca, a
po trzebow a ło . ryb&K się poapisar L e d w ie  p o -

T ra f iło  się raz, że u p ań stw a  tein za łoży ł sieci, aż  tu m nóstw o  
m ia l„  być w ie le  gości, o zn a jm ili w ie lk ie  ry b  u luw ii.

— eżfcl mi dasr Starszego s y -  ( pow iedzia ł, że d la tego  go  w z ią ł, 
na, to w ie lk ie  nm óstw o  ry b  d o -  ab y  có rkę  je g o  b r w i ł ,  a g d y  Się 

itam esz, i  to nie jen o  dziś, a le  d o o rz t  sp raw ow ać bedzie, to m u  

zawsze., M usisz  m, się  jedna ł też czasem  do  o jęów  iść pozw oli.
podpisać k rw ią  serdecznego  p a l-

"w ęc ry b a k o w i, żeby  ry b d o sta r­
czyć

C a ły  dzień  sieci zastaw ia ł, lecz

W  dom u sm ucił się *  tcSu r y ­
bak , a żona je g o  rzek ła :

. . —  Cóżes- taki sm utny, k iedy
ar. ed n e j ry bk i n ie z łap ać  L o -  ty le  ry b  masz?

:ien —  nic. 1 A  on je j  odpow iedz ia ł, że m u -
Puw iada i to panu , a le  pan  ,z ek i si za to syn a  N u rk o w i oddać, 

z gn iew er,. | G d y  tydzień przem iną ł, w z ią i
—  M n .e  nic du tego, ja k  ryD  c h ło p c a .z  w ie lk im  m m er.iem  

odaasz, to m usisz z dom u  me- zaw ióz ł g0  nad jezioro. T am  z n a - j Q  -  „S am c a  strze la jc ie  a  sa- 
gó  w ęj^c . R y b ak  ov ,il trzebi lazł się N u rek , o d eb ra ł ch łopca \ m iczkę m ija jc ie " ! Z lec ie li z d ę -  

am  n c m e z o w ił. P r z y -  i p lusną ł z nim  w  w o d ę  P oo  bu. D z iew czyn a  przem ien iła  się 

izedł w tedy o n iego  m ały c z Ł  w o d ą  by ł pa łac  kryształov/y, w  i w  zająca a je g o  ,  lisa, k tóry ją  
w ie  w  - e r w u n e j  suk n i; by ł to k tórym  m ieszkał N u rek , je ć c io. | gon ił 

który  m u '•zekł: > na, c r i a a  i w ie le  s ług  C h łopcu  '

i  >

C h iopcu  podooa ło  się tam, a le  

je d n ak  bardzo  m u by ło  tęskno.
G d y  có rka  N u rk a  podrosła , ze­

zna ła  p rzea Jam tiem , żeby w o la ­
ła  żyć z nim  m iędzy ludami-, a 

gd y  o jca  i m atki w  dem u nie b y ­
ło, o b r a w s z y  na jlepsze  ska rby , 
w ynios ła  się z  Tankiem naa w o ­
dę. O be jrza ł?  sm — a tu m at­
ka z w ie lk im  w o jsk iem  ich go ­
ni. O n a  zaraz p rzem ien iła  się w  
srokę a je go  w  sam ca f w le c ia ła  

z nim  na w ie lk i Gąb. .
M atk a  kazała  strzelać i w o ła -

z doli tych pó-

H i & r n i - e a t k i
TT wu ik ie j dębow ej szafie pachniało m ioaem  i korze- 

idami, było ciem no, chłodno i trochę straszno.
Maty Paluszek dlago drżał z zimna i strachu, az wreszcie 

usnął zmęczony. Obudziła go ]akaś m itu muzyka ( dotknię­
cie m iękkich łapek. Poru>ał się z przerażenia tak gwałtownie, 
źe zerwał papierową opaskę, łączącą go z tuzinem bracisz­
ków  i  potoczył się w odległy kąt szafy. Ate łapki pow ędro­
wały za m m .

K to io?  L o  to ? — zawołał przeraźliw ie.
— T o  ja, świerszczyk z za kom ina, a tyś co za jeden, dziw­

ne stw orzen ie '?
— Ja jestem  paluszek, * pierniczek na choinkę  — najutu- 

bieńszy ze wszyst kich pierniczków .

— Co? co i co ! — ozwały się naraz głosy 
iek  — co ly mówisz? pokaż się zuchwalczet

d o p i — Paluszek, jako źe byt prędkt i ruchliwy, zjechał 
po brzegu szafy, jak po poręczy schodew. Wpadt na coś bia- 
łcgó, pachnącego i  tuk śliskiego, źe przejechał, jak po lodzie 
na swej jedynej, grubej nodze i hęcnąt z unetkim łoskotem

Lodowa Tafia por war a się z oburzenia i skacząc na cie­
n iu tk ich  nóżkach, wolała? — L hodż tu smyku, chodź, — już 
się z tobą rozprawię, ja. najprzedniejszy p iern ik  miętowy.

— -Tak, tak, — zapiszczał paluszek — ale czy przyjazie 
kom u do głowy zawiesić ciebie na choince?

— Ja wyglądam na jp iękn ie j na choince  — odezwała się 
gwiazdka z pi wnika - - - -

— T o  nas na jw ięcej dzieci kochają -- wołały serduszka 
maczane w czekoladzie.

— O choinkę nie będę sie spierał — zamruczał przekła­
daniec — ale przecie z na całym świecie... N ie  dokończył, bo 
go coś z całym im petem  odrzuciło na ścianę szafy. To  z kąta 
wytoczyły się brukowce z wielką awanturą, ie  to one są naj- 
pierwsze wśród pierników . Naraz z na jciem niejszego kąta 
wspaniały, potężny bas zahuczał: — C icho smarkacze, dosyć 
kłótn i i przechwałek m łodzik i! Ja tu jestem  z w am i! Ju! ' — 
od lat najdawniejszych uznany za króla p ierw ków  — P ie r ­
n ik  toruński!

Długa cisza zapanowała w szafie, a putem ruszyły wszyst­
kie p iern ik i przy a iw iekach śunrrszezykowego marsza po­
k łon ić się królow i, a skromne i m ilczące dotąd całuski rzu­
ciły  się na szyję staremu, sędziwemu dziaduniowi.

P IE R N IK O W A  M AM A

Do naszych Kochmyth tfzhri!

M a tk a  zb liży ła  się z w o jsk iem  

i w o łą ja
—  L isa  strzela jc ie , a  za jąca  

m ijajcie!
D z iew czyn a  ude~zy ła  la sk ą  w  

ziem ię i stał się  obszerny  staw  —  

i znow  p rzem ien iła  się w kuczkę, 
a je go  w  dz ik iego  kaczora.

M a tk a  spostrzeg ła  tó i z a w o ła ­
ła .

—  K aczora  strzela jc ie , a  Kacz­
kę m ija jc ie !

A le  oni, ile razy  do  nich strze­
lano, zaraz  się pod w o d ą  k ry li. 
W id ząc  m atka, że z nim i n it  po ­
radzi, razpęk ła  się od  ża lu , a  

W ojsko się w róc iło .
Poszli potem  do stołecznego  

m iasta. G d y  tam  przyszli k rói 
w ła śn ie  w tenczas na w o jn ę  się 
w y b ie ra ł —  i J an k a  ze sobą za ­
b ra ł, a ona m usiara służyć.

G d y  się w o jn a  sKończyła, w  
której się Janek  bardzo  w a le cz ­
nym  okazał i  w ie lk im i zasługa.

Pam iętam .
—  Pam iętasz, k ieay  nas m atka  

z w o jsk iem  gon iła , a jam  ciebie  
i s ieb ie  w  par^ srok nrzem iem  
ła?

—  P r  m ięiam .
— A p a m ię ta li, jakeśm y  b y li  

parą  kaczek, a m atka m o ja  od 
ża ’ u pękła?  —  ja s t r z ą b  znów od­

po w ied z ia ł: —  Pam iętam .
\  J an tk  s łucha jąe  tego zb iad i  

—  k ró low i p raw d ę  . w yzn a ł, su ­
m ien ie sw o je  oczyścił i w y b ie g ł  
za go łęb icę  T ak  serdeczn ie ją  

przeprasza ł, żc go łęb ica  sk rop io ­
na jt g o  łzam i w piękr,ą d z ie w ­
czynę się p rzem ien iła  i w n e t ]  
ś lu b  i/DO„e w z ię li i w ese le  p ię t -  j 
ne o d p raw ili. ‘t

Ś w i a t y  M ik o iS a J
Idzie  św ię ty  M ik o ła j 

poprzez lasy  i po la, 

w ór zabaw ek  na p lecach  m u z w is a  

B oża  w iedz ie  go  w o la , 

radość dzieci go  w o ła ” 

św ię te j nocy p ro w adz i go  cisza.

W ięc  o j  chaty do chaty  

w ór sw ó j d ź w ig a  pękaty  

do d rz w i dom ów  o tw artych , gościnnych .

A  za d a r  sw ó j bogaty , 

nie chce żadn e j zap łaty , 

p ió cz  serduszek  go rących , dziec ,i.i./ch . 

P rzy jd źże  do nas, p rzy jd ź  w  św ię ta , 

o nas, dzieciach , pam ięta j, 

r r z  do roku n ieb iesk ie  rzuć w łości.

N a sze  dom y Odświętnie 

czek a js  uprzątn ięte .

M iła  radość  w  serduszkach  zagości.

J, E.

O w i ©  t a j e m n i c e
—  A  dziś w co? I da podpatrzeć
—  Dzis _ w  pogróz do Ameryki i ców.

(Franuś zamiast d mówi ' twardo g)
Statek już jest, bilety są, czapka ma­
rynarska gla oficera też jedziemy.
Pójdziesz z nami' Hanjsiu?

A czy mogę wziąć moje lalki?
—  Które?
— No — Murzynka, bo tam ciepło,'

„tajemnicę'' chtop — A  dzis w  co? '
Dzieci już w nreście, zima błotna i

-  Ja juz ich gługo pog-patiywa- słotna, trzeba się bawić w  mieszka-
lem, ale ten Doguś > Aaaś tak się niu. Wspominają lato, zabawy, „14-
kryją, że nigdy „tajemnicy" nie zna- iemnicę".
lazłem. _  Te ptaszki piwnie odleciały do

— Wiecie co? Zróbmy sobie swoją Ameryki, Czy przylecą znowu na 
„tajemnicę". Wyszukamy kącik w  Jato?
gęstych krzakach, żeby wejścia nie j A jak ja pytałam mamusi _  mówi 

Dzidziusia, bo ciągle mojej opieki po- było widać, wpełzniemy- tarr. i urzą- Marysunia — czy m< co sw . Mikołaj
trzebujt i Barbarę, bo najstarsza. A dzimy sobie morowa kryjówkę. jrzyniesie, to mamusia powiedziała:
nie utopimy się? , .V  j Szukali, szukali aż znaleźli, śliczny to tajemnica... zobaczysz za trzy dnL

mi o k ry ł. p rzyob ieca : mu
k ró l córkę za żonę. Janek  m iał 
to sob ie  za w ie : k ie szczęście, a o 

córce N u rk a  zapom nia ł. G d y  w e ­
sele  sp raw ian o , p rzy leciara  go ­
łęb ica  i ja strząb  i siećii n a -okn ie . 
G o łę b ic a  przem ówiła.

— • Pam ietósz  Janku , k ieaym  

dom  o jcow sk i opuśc iła  i c iebie z  
pp d  w o d y  w y p ro w a d z iła?

jast, ząb odpowiedział. —
■ ~ -

t l i  * t f  « B  b « < b  s ! 4 w

Nic się nie bój, śuiiału wsiaOaj, zakątek wśród pacnnących krzewów, 
ja okręt prowadzę. zupełnie jak maleńki pokoiczek.

Mały Franio podaje rękę Hanusi i mchem wyścielony zielonym. - 
wsadza ją wraz z trzema lalkanr na _  Patrzcie I Poziomki tu są -  ale 

statek. nie zrywajmy, mech się rozmnożą
Sta.ek? Duży, szeroki , cebrzyk. w  naszej „tajemnicy",

który sto' tuż przy brzegu dołu na- Usiadły dzieci cichutko i rozglądają
pełnionego wodą. gdzie murarze ga- &ję dokoła. Co to? Co tak piszczy na 

sili wapno. ’ gałązce tuż tuż nad główką Marysi?
_  Czy do Ameryki weźmiemy M a- Gniazaeczico! Prawdziwe gniazdko i 

rysunię? pisklęta w  niem z główkami w  górę
— Nie. una jest na drugim brzegu zadartymi. Dziobki otwarte i tak pi- 

i czeka na nas w nmeryce. Marysiu! Szcząl A mamusia, czy tatuś lata nad 

Witaj nas, my już przyjeżdzamyl tą gromadką pełen niepokoju, bo aoj- 
Cebrzyk odepchnięty, mocnym kl- r2a< małych ludzi poniżej, 

jem od jednego brzegu, przypływa do _  Ach Boże! Gniazdko pełne ży- 
drugiego, “ * ~ wych piskląl To dopiero „tajemnica",

_  Jak się macie? Zdrowo przebyli- tego to jut naprawdę nie można zdra- 
ście podróż? Chodźmy teraz do las <jzj<i nikomu.

ku. • ł Szeptem porozumiewają się dzieci,
_  Chodźmy, ale cichuteńko pro żeb; jeaztze więcej nie przestraszy<. 

por.uje Hanusia — rr~że nam się u- ptaszyny. Mozę się oswoją, może się

Je nas przyzwyczają?
_  A chłopcy tacy dumni, te w  ich 

„tajemnicy" jest nora lisa.
Weiście do nory — ślad wejścia —  

Doprawia Franuś — a u nas prawdzi­
we gniazdko!

I ja mamusi powiedziałem, że „ta­
jemnica.'' przecież jest w  Dąbrówce  

i że my mamy swoją, a chłopcy swo­
ją. Czy św  Mikołaj ma też swoją? 

Ale nie zdradziłam, gdzie jest nasza.
— Mamusia też ci nie zdradzi ta­

jemnicy mikołajowej — tłumaczy Ha­
nia — bo to jest jeszcze więcej skry­
ta rzecz, jak nasz kącik w lesie.

Nie rozumie tego wszystkiego do­
brze Marysunia dc ma dopiero pięć 

lat. Ale przymyka oczkł i wyobraża  

sobie, że gdzieś daleko w  lesie jest 

śiiczna, ogromna „tajemnica". Nie 

taka zielona, jak latem, ale śnieżńo *  

biała, caia skrząca, a we środku..! cu­
da, cudeńka! W ery pełne, jabłek, 6- 
rzechów. pierniczków, fcg i daktyli, 
stosy zabawek przeróżnycn. Siedżl 
tam siwobrody Mikołaj, anioik.' uwi­
jają się dokoła i wybierają: to laikę* 
to wózek, to zwrerzątkr jakieś, pakt. 
ją paczuszki, składają na saneczki i 
rośnie ich góra.

—  Która tei dia mnie? _  myśli M a  

rysunia. Och, żeby to wiedzieć gdzia 

jest Mikołajowa „tajemnica"
L. G

św. Mikołajem 
mv reaakcja

Razem ze 
złożyliśmy i 
„ABC" — Wam podarunek z 
tych kilko opowiadanek. —  A  

za tó prosimy abyście nam na­

pisali czy Wam się podobało 
— i co najwięcej Wam się po­
dobało — Lisły adresujcie do 
RedaKcji „ABC“  — Al. Jerozo­
limskie 121 na ręce cioci Jany,

T eg o  bofousia p am ię ta jc ie  ni*, n a ś la d o w a ć  

bu zi potem  często tzy i  oczek nłynę.

bo po  s łodyczach  w

Każdy prenumerator i czytelnik „ABC" — Nowiny Ctó 
dzienne" od 1 stycznia 1938 r. będzie otrzymywał co tydzień 
bezpłatny dodaiek dla dzieci „Małe abc".

Do redakcji „Małego abc“  zaangażowaliśmy ( znanych 
w świecie literackim autorów bajek i pogawędek.

Pisemko to, ślicznie ilustrowane przez pierwszorzędnych 
rysowniKÓw. przygotuje naszym najmłodszym przyjaciołom 
szereg niespodzianek. Za udział w rozwiązywaniu • szarad, 
zagadek, różnego rodzaju konkursów, redakcja będzie przy­
znawała nagrody.

Będzie jeszcze wiele innych niespodzianek, które tymcza­
sem niecn pozostaną tajemniczymi niespodziankami.

Gdyby ktoś chciał zaprenumerować „Małe abc" bez reszty 
pisma, to oddzielna prenumerata wyniesie z? . 52 numery 
(foniiat ósemka) rocznie zł. 2.00, kwartalnie 60 gr. łącznie 
z doręczaniem do dorpu. Zwracac się do administracji listow­
nie lub telefonicznie pod nr. 8.18-33, Al. Jerozolimskie 3-a od 
g. 8-ej do 19-ej codziennie.

<9t J f a t l u  i  p a ł a c u
N o c  b y ła  m roźna, k ied y  św ię ty  

M ik o ła j szedł raźno  szeroką, w ie j ­
ską d ra g ą  pom iędzy  d w o m a  rzęd a ­
m i chałup- S p ieszy ło  m u  się do  

d w o ru , gd z ie  m ia ł jeszcze tego  
w ieczo ra  przyn ieść  dzieciom  za ­
b a w k i, a  d ź w ig a ł tego d rob iazgu  

pe łen  kosz.

W  ie 1 Ki, k u d ła ty  n iedźw iedź  b y ł  
przeznaczony  d ia  m ałego  W  c u -  
sia, co m u  się  nie b a rd zo  uśm ie­
chało, bo  w ied z ia ł z gó ry , że b ę ­
dzie m ia ł zaw sze  uślir.ione uszy  

i  w y d łu b y w a n e  oczy. L a lk a  

ch w arila  się, że Z o s ia  ju ż  od  d a ­
w n a  szy ła  d la  n ie j ca łą  w y p ra w ę  

i n a  sam ą m y śl ja k  się będzie  

stro iła  —  zadz ie ra ła  sw ó j i tak  
zada rty  nosek. A le  d łu g i, b ia ły  

p a ja c  w  szty w n e j K ryzie i szp i­
czastej czapce z dzw oneczkam i 
b i ł  po pros+u w  rozpaczy , w ia ­
dom o by ło  bow iem , iż p rzezna­
czony jest d la  A d as ia , k tóry  

zaw sze ra i az po  o trzym an iu  no­
w e g o  v :. sce ro zp ru w a ł m u scy­
zoryk  w ,  b czaszek, zeby  zo ba ­

czyć ,,co tam  by  to w  środku ".
—  P r r r r  .. i ju ż  syp ią  się tro ­

ciny  z b rzuszka .
—  C o  się będziesz na raża ł na  

taką n iep rzy jem ność  —  tłu m a ­
czy ł p a ja c o w i s z a r j , suKienny  

za ją r , przeznaczony d la  grzecz ­
nej M u s jk i —  W ie j pók i m asz  

c a łv  brzuch  i z d ro w e  nog i
^ejac w ytknął Jługi nos z Ko­

sza, ale mróz uszczypnął go w  
sam jego koniuszek tak mocno, 
że czym nredzej schował go z p o -  
ii rotem.

—  B rr r . Z im no:
—  F a jttap a ’ —  pow iedziate  

duża ce lu lo jd o w a , z ie lona żaba
—  B ędz ie  ci b a rd z ie j zim no le ­
żeć na śm ietn iku  z w y p ap ro szo - 
nym  brzuszk iem .

—  T o  p ra w d a  —  p rzyzn a ł p a ­
jac sk rob iąc  się za uchem

—  M asz  m ój m u ślin ow y  sza ł
—  pow ied z ia ła  d o b ro t liw ie  la l ­
ka. —  Z a w sz e  oędzie ci trochę  
ciep lej. J a  i tak  zaraz  dostanę  

now e, p iękne stroje.

P a ja c  okręc ił sob ie  s ia le m  bzy - 
ję  i w y g ra m o liw szy  się na k ra ­
w ę d ź  kosra. o d b ił się od  ni®, co  
sit i —  i koczy ł w  m roczną ot­

ch łań .
Z a n im  zdąży ł Krzyknąć „ A j ! "  

—  ju ż  iezał zag rzeban y  z g ło w ą  

w m iękKim , b ia ły m  puchu. N a ­
sypa ło  m u się zim nego śniegu z?

| ko łn ierz  i w  uszy , i n a w et w  
dz iu rk i o a  nosa. A le  co tam ! 
G ru n t, że b y ł w o ln y  i n ie g ro  ■ 
z iła  ju ż  m u  op e rac ja  brzuszka.

P od n iós ł się teraz  p a ja c  i  ro ­
z e jrzą1 w o k o ło  Tuż za poblisk im  

płotem  sta ła  chałupa, a  z  m a łe ­
go  ok ien k a  w eso ło  b ły sk a ło  ś w ia ­
tło.

—  T rz eb a  zobaczyć kto tu  

m ieszKa1 —  pom yśla ł sobie i nuż  

gram o lić  się za obe jśc ie  i do  o k ­
na. O dsu n ą ł ga łązk ę  g ru szy  co  

p ra w ie  d o tyk a ła  szyb  i spo jrza ł. 
W  izb ie  siedziało  d w o je  ludzi: 
m łody  jeszcze ch łop  i w eso ła , r u ­
m iana kob ie ta  z m a 'y m  ch łopacz ­
k iem  na kolanach , 

i —  A  ty  cobyś chciał Jasiu  od

Iśw ietegci M ik o ła ja  dostać?
—  Ja? —  usm ieennął się za--i

g a d k o w o  malec, —  J a  tobym  

chciał m ieć tak iego  p a ja c a  ja ch - 
to w  sk lepie, w  m ieście w id z ia ­
łem ....

W  te j c h w ili pu k n ę ło  c-oś w  
okienko,

—  Ociec! A  w j  jr z y jn o  n a  p o d ­
w ó rk o  W id z i m i sie, że coś p u k a  

w  szybę!
G ru sza  b ije  w  okno g a łę ­

ziam i!
—  W y jr z y j ano! Może z łodzie ­

je  som  w  obejściu !

—  B uk iet! P ód zi do  n o g i1 —  
C h łop  gw izd n ą ! na psa.

S k rzypnę ły  d rzw i. W y sz li.

—  S zu k k j! —  poszczu ł ch łop.

N im  p a ja c  zdąży ł odskoczyć od
okna, o w ia ł go ju ż  go rący  dech, 
b ły sn ę ły  m u p ized  oczam i b ia łe  

kły i sza rpn ię ta  gw a łto w n ie  poto­
czył s ię  na ziem ię.

—  2 eg n a j m iry ś w ie c ie ! —  

przem knęło  przez m yśl biednem u  
p a jaco w i. Z e b ra w szy  w szystk ie  

s iły  k rzyk ną ł „ A j ! "  i k lapnął 
psu  tuż p rzeć m ordą m osiężnym i 
blacham i. B uk iet odskoczył w  tył 
jak  oparzony.

—-  A  co ty tam  m asz? —  krzyk­
n ą ł ch łop. —  Pokaż  je n o ! —  i 
sch y lił się  św iecąc  la ta rn ią .

—  M ó j p a ja c l —  krzyknął g ło ­
śno Jaś, k tóry  w yskoczy ł z izby  

za o jcem  T a tu lu  d a jc ie  mi go ! 
D a jc ie !

- H a le !  —  iT ik ł ch łop  —  M u  

si go  państw o  zgu b ili  na gośc iń ­
cu  z m iasta  w rac a ją c , a Bukiet  

przytask a ł go  Dod chałuDę. T rz a  
go zaro  odnieść do d w o ru . O dz ie j 
sie m atkn !

—  Pude z m am ą —  rzek ł z ci­
chym  w estch n ien iem  Jasio .

Z a  ch w ilę  sz li juz oDoje gc 
ścińcem , prosto  d «  dw oru . Jaś  

p rzyc isk a } m ocno pod kożuszk ien  
w  zan adrzu  sch o w an ego ' p a ja c a .

K iedy  p rzysz li, za raz  w z ię ła  ich  
do pokoju  dziedziczka, p rzyb ie g ły  

j i dzieci
i —  A  to ten p a ja c  co go  m iałem  

do stać ! —  z aw o ła ł A d a ś  —  D o ­
b rze  Jasiu , te  m i go  odniosłeś, za­
raz  zobaczę co on m a w b rzu szk u !

’ • -  i podskoczył tak gw a łtow n ie , 
że potknął się  o rozłożoną  

na podłodze n iedźw iedzią  skórę  
i zatoczył się prosto  w kom inek.

na którym  tęgim  ogn iem  buzow a­
ły  się k łody sm olnego d rzew a .

—  O  Jezui A d a ś  się  p a l i !  — 

w rz asn ą ł n ieludzko, Jas  i zan im  
się  kto spostrzeg ł rzu c ił się ku  

ch łopcu , gw a łto w n y m  w yrzu tem  
ram ion  o d b ija ją c  go w p rzec iw n ą

j stronę.
, A le  w łoch aty  s w e t e r e K  na A d a ­

siu  ju ż  się z ap a lił w ięc  J as  nie  

d b a ją c  o nic p rzew ró c ił ch łopca  
na ziem ię i k u la ł Bię r a z e m  z nim  

dopóki o gn ia  n ie  zdusił.
— M ó j J a siu  k och an y ! —  z p ła ­

czem tu li ła  go  za ch w ilę  dziedzi­
czka —  U ra to w a łe ś  mi synka. 
D am  ci wszystKo co ch cesz ! P o  
w iedz  tylko !

—  T ak bym  ch cia ł m ieć tego p a ­
jaca ... —  w estch n ą ł Jaś.

B y ia  cicha, cudn ie  gw ia zd am i  
w y isk rzo n a  noc, kiedy m atka t  

' Jasiem  w ra c a li  do domu. Jaś  m ia ł 
' w szystk ie  k ieszenie w ypch an e  s ło ­

dyczami, a le  n a jw ięk sza  s łodycz  

1 nape łn ia ła  mu serce, do k tórego  

tu lił cudow n ie  o ca la łego  pc ty lu  
przygodach  —  b ia łe go  p a ja c a .

H an n a  K arw ow sk i


